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Liliana Sonik: CAŁY TEN ZGIEŁK

Odzyskać miarę czasu

Jeśli tylko poddać się jego logice, przypomina o sprawach elementarnych. Wielki Tydzień umknął komercjalizacji.

Czegoś tu marketingowcy nie dopatrzyli, a może nie potrafią sobie poradzić z trudnym świętem. Nie żeby nie próbowali. Próbują: ozdoby, nakładki na jajka, pisanki a la jajko Fabergé. Ale to tylko akcesoria, licho się sprzedające, jako obowiązujący atrybut luksusu dla mas. Wielkiemu Handlowi Wielki Tydzień staje ością w gardle. Trudno zrobić reklamę telewizyjną z pieśnią lamentacyjną w tle (tak wykorzystuje się kolędy).

Chrześcijańskie wezwanie do kontemplacji Męki Boga jest dziś przesłaniem absolutnie wywrotowym, z gruntu antysystemowym. Notabene, znajomy wykładowca opowiadał, że kilku jego studentom słowa " prochem jesteś” kojarzyły się wyłącznie z dziwnym lękiem. Ale może samo przypomnienie tego egzystencjalnego przerażenia jest wartością? Wiem, wiem, to nie teraz, to w Środę Popielcową, ale cały ten czas demaskuje oszalały rytm życia pospiesznego, przeciekającego przez palce.

To gotowy scenariusz refleksji. Nawet rzadko używane słowa – "Misteria”, "Gorzkie żale” "Droga Krzyżowa” – kierują ku tajemnicy śmierci i życia. Nie trzeba być żarliwym katolikiem czy protestantem (dla protestantów Wielki Piątek to najważniejszy dzień w roku), by ten czas wykorzystać. Pod jednym warunkiem: że uda się włączyć hamulec. Zwolnić.

Przez wieki ludzkie społeczności organizowały się poprzez zasadę kozła ofiarnego. Tłum znajdował w swoim gronie ofiarę, która utożsamia zło i zagrożenie. Ofiara zostaje uśmiercona (wygnana, napiętnowana) i ten akt odbudowuje pewność siebie i tożsamość grupy. René Girard, zwany Einsteinem nauki o człowieku, prześledził to i wskazał rewolucyjny charakter zmiany wprowadzonej przez chrześcijaństwo: Ewangelie mówią o ofierze zespołowej niechęci, lecz to ofiara niewinna. Mechanizm kozła ofiarnego został zdemaskowany i uznany za etycznie fałszywy.

W rytuałach Wielkiego Tygodnia kryje się bogactwo treści. Trzeba tylko w bieganinie odzyskać miarę czasu. Ostatecznie, ile byśmy nie pracowali, jak szybko nie kręcili, to i tak "pomrzemy”. Pomrzemy? No jasne. Choć wszystko stara się, byśmy o tym nie myśleli, bo takie myśli relatywizują perspektywę materialną. A cała dynamika współczesności zmierza do stymulowania efektywnej pracy. Problem w tym, że im bardziej człowiek staje się homo faber, tym mniej w nim homo sapiens.

Wielki Tydzień mówi: stop, na chwilę stop. Potem będą święta i… po świętach. Wtedy wrócimy do zwykłego rytmu. I dobrze. Okresy "święte” trwają krótko, swoje miejsce odzyska profanum. I tak właśnie ma być.

